






zczekający pies obudził śpiącego na ławce 
pana. Mężczyzna ten miał widoczny gołym So k i e m  p r o b l e m  z  b ó l e m  g ł o w y ,  

prawdopodobnie powstałym w wyniku libacji 
alkoholowej, która miejsce miała ubiegłej nocy. 
Człowiek wstał, spojrzał na twarze ludzi, 
zagonionych codziennym życiem, po czym obrócił 
się. Urząd Miejski stał w tym samym miejscu, co 
wczoraj. Mężczyzna ten nie miał jednak pojęcia, że 
budynek ten pełnił niegdyś inną funkcję. Był hotelem 
- o nazwie Haus Oberschlesien.

Powstawał on przez 6 lat, począwszy od 1922 roku. 
Budowa trwała więc stosunkowo długo. Przyczyną 
tego było bankructwo pierwszego z inwestorów oraz 
fakt, iż grunt w tym miejscu był bardzo niestabilny…
4-piętrowy gmach szybko stał się najsłynniejszym 
hotelem na Górnym Śląsku. Zaskakiwał swoją 
nowoczesnością. Był jednym z nielicznych obiektów 
posiadających obrotowe drzwi. Dla pragnących 
noclegu znajdowało się tutaj 110 pokoi . Oprócz tego, 
w budynku można było znaleźć biura, luksusową 
restaurację, piwiarnię czy sklepy. Nic dziwnego, że 
odwiedzało go aż tylu ludzi. Hotel, dzięki swojej 
wszechstronności, stał się ważnym miejscem 
kulturalnym miasta. Organizowano tu zabawy, 
występy teatralne czy kabaretowe.
„Dzisiaj to można się tu napić”, powiedziałby 
z pewnością opisywany wcześniej pan, słysząc 
o historii tego miejsca. 

racę architektów i wykonawców 
zniweczyli Rosjanie. Podpalili oni  Pbudynek, który wkrótce został jednak 

obudowany. Jedną z ciekawostek, opowiadającą 
o tym miejscu na krótko po jego zniszczeniu, 
przedstawił Piotr Lachmann:
„Tuż po wojnie w ruinach bawiłem się 
z kolegami w policjantów i złodziei. Raz 
nieszczęśliwie wpadłem do szybu windowego. 
Spadłem dwa piętra w dół i uderzyłem w dach 
windy. Bardzo mocno się wtedy pokaleczyłem. 
Groziła mi nawet amputacja. Wypadek miał 
jednak swoją dobrą stronę. Komuniści nie 
ośmielili się wysiedlić matki z ciężko rannym 
dzieckiem.”
Dzisiaj mało kto Urząd Miasta utożsamia sobie 
z tym luksusowym hotelem. Gmach jak każdy 
inny. Przed wejściem do niego rosną rośliny 
i kwiaty, na ławkach spoczywają zmęczeni 
ludzie. Dookoła panuje zgiełk i szum. Bo 
i funkcja tego miejsca się zmieniła. A szkoda, 
chciałoby się powiedzieć.
Pozostaje mieć tylko nadzieję, że za czasów, 
kiedy w miejscu tym stał hotel, niespotykana 
by ła  obecność  w pobl iżu  zaspanych  
i zmęczonych alkoholików. Bo to wybitnie 
nieeleganckie.  
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